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				Dla Deborah MacGilvray,

				mojej przyjaciółki idamy, która podsunęła mi

				doskonały tytuł –„Samotny wampir pozna...”

				

			

		

	
		
			
				

				PROLOG

				Pudge zmrużył oko ispojrzał przez celownik karabinu. Ito nie byle jakiego. Trzymał wdłoniach Tactical Operations Tango 51, jeden znajlepszych karabinków snajperskich. Broń ważyła niecałe 5kilogramów, mierzyła 112 centymetrów icharakteryzowała się precyzją trafień rzędu 0,25 minuty kątowej. Zakolbą znajdowała się średniej szerokości ostroga rękojeści…

				Pudge przerwał cichą recytację danych zkatalogowej specyfikacji karabinu izerknął natrzymane wrękach cudo. Nie był dokońca pewien, którą część stanowi rzeczona ostroga rękojeści, niemniej jednak opis rynsztunku zdecydowanie rozbudzał wyobraźnię. Średniej szerokości ostroga rękojeści. Ostroga rękojeści. Ostroga. Rękojeść. Cóż zaponętne określenia! Wdodatku broń była wyposażona w„podwójne wybrzuszenia poddłonie”. Choć nie wiedział, gdzie ich szukać, odrazu skojarzyły mu się zpiersiami. Nic dziwnego. Wkońcu większość rzeczy kojarzyła mu się zdamskim biustem.

				Ach! Miał wdłoniach „ostrogę rękojeści”, sąsiadującą bezpośrednio z„podwójnymi wybrzuszeniami poddłonie”. Wspaniale.

				Naostry dźwięk klaksonu Pudge poderwał się nerwowo iniemal wypuścił karabin zrąk. Opiekuńczym ruchem przycisnął go dopiersi ispojrzał wdół, wciemność ulicy. Zaczaił się nadachu, zktórego miał najlepszy widok naparking po drugiej stronie, ale nie przewidział, że może spędzić tu kilka godzin namrozie, inie zadbał oosłonę. Jeśli Etienne zaraz się nie zjawi, on, Pudge, zamarznie naśmierć. Ile czasu ten osioł może tam siedzieć? Jest już dobrze po północy…

				–O, cholera! –zaklął, wypuszczając wykałaczkę zust. Wyczekiwana ofiara wyszła zbudynku naprzeciwko iruszyła przez parking. Etienne Argeneau wewłasnej osobie. Kompletnie sam.

				Pudge nachwilę zastygł bez ruchu, po czym przyjął postawę strzelecką. Przytknął oko docelownika iwziął mężczyznę namuszkę. Zawahał się; czuł, że jego oddech nienaturalnie przyśpieszył. Mężczyzna dyszał ciężko, jakby właśnie pokonał biegiem kilka kilometrów. Choć była wyjątkowo mroźna noc, pot płynął mu wartką strużką po plecach. Norman „Pudge” Renberger miał zachwilę zabić człowieka. Ito nie byle kogo. Etienne’aArgeneau, swojego najgorszego wroga.

				–Dupek –mruknął podnosem. Wykrzywił usta wzłowrogim uśmiechu iskierował laserowy celownik karabinu napierś ofiary. Bezgłośnie pociągnął zaspust. Jego wspaniałe tango było wyposażone wtłumik Tac Ops 30. Nocną ciszę zakłócił jedynie dyskretny świst pocisku. Gdyby broń nie podskoczyła mu wdłoniach, Pudge nie odczułby nawet oddanego strzału.

				Pośpiesznie przytknął oko docelownika. Etienne stał bez ruchu iprzyglądał się własnej piersi. Trafiony czy nie? Przez chwilę Pudge obawiał się, że spudłował, lecz nakoszuli mężczyzny nadole pojawiła się plama krwi.

				Etienne Argeneau podniósł głowę. Jego srebrzyste oczy zatrzymały się nakrawędzi dachu. Przez moment przyglądał się bacznie, lecz znienacka oczy zaszły mu mgłą iosunął się nachodnik.

				–Uff –odetchnął Pudge iuśmiechnął się lekko. Drżącymi dłońmi rozłożył broń iniewprawnymi ruchami upychał części wfuterale. Tango 51, cacko zpodwójnymi wybrzuszeniami poddłonie iostrogą rękojeści, kosztowało go prawie pięć tysięcy dolarów, lecz warte było każdego centa.

				

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 1

				Idę po kawę, Rachel. Masz nacoś ochotę?

				Rachel Garrett wyprostowała się nad stołem inie zdejmując rękawiczki, przesunęła dłonią wzdłuż czoła. Odkąd dwie godziny temu pojawiła się wpracy, dręczyły ją nazmianę chłodne dreszcze igorączka. Wtej chwili czuła siódme poty, zarówno naczole, jak inakręgosłupie, zktórego spływał cienkim strumyczkiem. Jej organizm walczył zażarcie zjakimś wrednym wirusem.

				Zerknęła naścienny zegar; dochodziła pierwsza. Dwie godziny zgłowy, zostało jeszcze sześć. Ledwie powstrzymała jęk. Sześć godzin! Jeśli to świństwo będzie rozwijało się wdotychczasowym tempie, będzie miała szczęście, jeśli przetrwa połowę zmiany.

				–Rachel, dobrze się czujesz? Wyglądasz jak ostatnia cierpiętnica.

				Asystent podszedł doniej ipołożył jej dłoń naczole, aona skrzywiła się paskudnie. Ostatnia cierpiętnica? Mężczyźni naprawdę potrafią być nietaktowni.

				–Mokre. –Zmarszczył brwi. –Masz gorączkę idreszcze?

				–Nie. Wszystko wporządku, Tony. –Rachel odepchnęła jego dłoń, zawstydzona ipoirytowana jednocześnie, po czym sięgnęła dokieszeni po drobne. –Może przyniósłbyś mi jakiś sok albo coś innego dopicia? 

				–Wszystko wporządku, akurat!

				Rachel usłyszała kpinę wjego głosie ijednocześnie spostrzegła się, że nieprzytomnie sięga podkitel idokieszeni spodni dłonią wzakrwawionej rękawiczce. Fantastycznie.

				–Może powinnaś…

				–Wszystko wporządku –powtórzyła znaciskiem. –Nic mi nie jest. Idź już.

				Tony spojrzał nanią pytająco iwzruszył ramionami.

				–Jak chcesz. Ale może usiądź iodpocznij, dopóki nie wrócę.

				Rachel zignorowała rady asystenta ijak tylko zamknęły się zanim drzwi, nachyliła się zpowrotem nad zwłokami. Dobry człowiek ztego Tony’ego, chociaż miewa swoje dziwactwa. Naprzykład uparcie mówi zakcentem mafiosa zBronksu, choć nigdy nie opuścił rodzinnego Toronto. Nawet nie miał włoskich korzeni. Nadokładkę „Tony” nie było jego prawdziwym imieniem; facet przyszedł naświat jako Teodozjusz Schweinberger. Rachel doskonale rozumiała, czemu wolał posługiwać się wygodniejszym skrótem, lecz nie mogła pojąć upodobania dostraszliwego akcentu.

				–Dobry wieczór!

				Popchnięte odzewnątrz drzwi dogłównego pomieszczenia kostnicy stanęły otworem. Rachel przerwała pracę iodłożyła nabok skalpel, zsunęła lateksową rękawiczkę zprawej dłoni iruszyła wkierunku dwóch mężczyzn, którzy pchali przed sobą nosze zezwłokami. Dale iFred, ratownicy isympatyczne chłopaki. Rachel rzadko ich widywała. Najczęściej rozwozili po szpitalach ludzi ocalałych zwypadków. Niektóre ofiary przenosiły się nałono Abrahama już naostrym dyżurze, awtedy sanitariusze zwykle jechali dokolejnego wezwania. Najwyraźniej ten pacjent zmarł im wdrodze.

				–Witaj, Rachel! Ależ… eee, dobrze wyglądasz!

				Przywitała się, taktownie puszczając mimo uszu wahanie wgłosie Dale’a. Tony nie pozostawił jej złudzeń.

				–Co my tu mamy?

				Dale wręczył jej plik dokumentów.

				–Rana postrzałowa. Gdy zabieraliśmy go zmiejsca zbrodni, wydawało się nam, że czujemy puls, ale mogliśmy się mylić. Oficjalnie zmarł wdrodze. Doktor Westin potwierdził zgon ikazał przywieźć go tutaj. Trzeba będzie zrobić sekcję zwłok, wydobyć pocisk itak dalej.

				–Hm. –Rachel odłożyła dokumenty iprzeszła nadrugi koniec sali, gdzie stał ruchomy stół sekcyjny zestali nierdzewnej. Przepchnęła go dosanitariuszy.

				–Przełóżcie go tutaj, proszę. Wmiędzyczasie podpiszę protokół.

				–Robi się.

				–Dziękuję.

				Zostawiła mężczyzn iposzła po długopis dobiurka ustawionego wrogu pomieszczenia. Podpisała dokumenty, atymczasem sanitariusze uporali się zciałem. Zdjęli zniego prześcieradło, którym było okryte podczas transportu przez szpitalne korytarze. Rachel stanęła nad denatem iprzyjrzała mu się uważnie.

				Najświeższe zwłoki wkostnicy okazały się należeć doprzystojnego ciemnego blondyna, naoko poniżej trzydziestki. Przyglądając się jego rzeźbionej, bladej twarzy, Rachel pożałowała, że nie poznała nieboszczyka zajego życia. Była ciekawa, jakie miał spojrzenie. Rzadko zdarzało jej się myśleć ociałach, nad którymi pracowała, jak oniegdyś żywych ioddychających istotach. Gdyby zbyt często widziała wzwłokach dawne matki, braci, siostry czy dziadków, nie byłaby wstanie wykonywać zawodu, tych tutaj jednak nie potrafiła potraktować bezosobowo. Wyobraziła sobie mężczyznę roześmianego. Miał srebrne oczy. Nigdy takich nie widziała.

				–Rachel?

				Zamrugała ispojrzała nieprzytomnym wzrokiem naDale’a. Zzamyślenia ocknęła się wpozycji siedzącej, co zdziwiło ją nieco. Najwyraźniej sanitariusze przysunęli fotel odbiurka iposadzili ją nanim wygodnie, ateraz stali nad nią, wyraźnie zaniepokojeni.

				–Zląkłem się, że zaraz zemdlejesz –powiedział Dale. –Jesteś blada jak ściana iledwo się trzymasz nanogach. Jak się czujesz?

				–Och. –Rachel zaśmiała się nerwowo izamachała dłonią. –Dobrze. Naprawdę. Ale macie rację, coś mnie chyba bierze. Mam nazmianę dreszcze igorączkę. –Wzruszyła ramionami.

				Dale przyłożył grzbiet dłoni dojej czoła izmarszczył brwi.

				–Może powinnaś pójść dodomu? Jesteś cała rozpalona.

				Ponownie przesunęła dłonią wzdłuż czoła iniechętnie przyznała mu rację. Wduchu miała nadzieję, że wirus okaże się równie szybki, co niegroźny, aprzebieg choroby –wbrew wszelkim symptomom –łagodny. Nie znosiła być chora.

				–Rachel?

				–Tak? –Spojrzała naprzejętych ratowników isiłą woli podniosła się zfotela. –Och, przepraszam. Chyba faktycznie pójdę wcześniej dodomu. Zaczekam tylko naTony’ego. Tu macie wszystko podpisane –oznajmiła, wręczając im plik papierów.

				Dale sięgnął po teczkę iwymienił zFredem porozumiewawcze spojrzenie. Czuli, że nie powinni zostawiać Rachel samej.

				 –Naprawdę nic mi nie jest –mitygowała ich. –Tony wyszedł tylko nachwilę, po kawę. Zaraz wróci. Jedźcie już.

				–No, dobrze. –Niechętnie zgodził się Dale. –Tylko wyświadcz nam tę przysługę idojego powrotu nie wstawaj zfotela. Jeśli zemdlejesz iupadniesz…

				Rachel skinęła głową.

				–Umowa stoi. Sio. Dopóki Tony nie wróci, nigdzie się nie ruszam.

				Choć Dale wyraźnie jej nie dowierzał, nie miał wyboru. Ruszyli zFredem wstronę drzwi.

				–Pora nanas.

				–Dozobaczenia –dodał Fred.

				Rachel odprowadziła ich wzrokiem iprzez chwilę, zgodnie zobietnicą, posłusznie siedziała nafotelu, szybko jednak ogarnęło ją zniecierpliwienie. Bezczynność nie leżała wjej naturze. Zerknęła naświeżo dostarczone zwłoki. Ofiara postrzału snajpera, rzadki przypadek. Powinna potraktować ofiarę priorytetowo. Policja napewno będzie chciała jak najszybciej przebadać pocisk, ato oznacza, że powrót Tony’ego zkawą wcale nie zwolni Rachel zposterunku. Opowrocie dodomu pomyśli najwcześniej, gdy wydobędzie nabój zpiersi ofiary. Sekcja zwłok może zaczekać dorana, lecz przygotowanie pocisku dooględzin należy doobowiązków koronera nanocnej zmianie.

				Rachel się wyprostowała, wstała ipodeszła dostołu operacyjnego. Spojrzała nadenata.

				–Wybrałeś sobie pechową noc napostrzał, mój drogi –mruknęła.

				Uważnie przyjrzała się jego twarzy. Cóż, kawał przystojniaka inaprawdę szkoda, że przyszło mu zginąć… Choć zdrugiej strony, żal towarzyszy śmierci każdego człowieka. Rachel odgoniła ponure myśli wzruszeniem ramion, sięgnęła po stolik zinstrumentami iprzysunęła go bliżej. Zerknęła ostatni raz iwzięła się dopracy.

				Ratownicy rozerwali koszulę denata nawysokości rany, lecz pomijając to pojedyncze rozdarcie, ubranie było wjak najlepszym porządku. Mężczyzna miał nasobie bardzo elegancki, markowy garnitur, ewidentnie zgórnej półki.

				–Ciekawy człowiek… Wyrafinowany izamożny –rzekła podnosem Rachel, podziwiając krój iukryte podtkaniną pięknie rzeźbione ciało. –Niestety, muszę pana pozbawić tych pięknych ubrań, drogi panie –dodała.

				Wzięła nożyce zestolika zinstrumentami izdecydowanym ruchem rozcięła najpierw marynarkę, apotem koszulę. Gdy materiał opadł napodłogę, Rachel zatrzymała się wpół gestu iprzyjrzała uważniej odsłoniętym fragmentom zwłok. Zazwyczaj wtym momencie przechodziła bez ceregieli dousunięcia spodni ibielizny, lecz gorączka pozbawiła ją sił. Ręce miała jak zwaty iledwie była wstanie utrzymać narzędzie wdrżących dłoniach. Uznała, że odmiana wrutynie nie zaszkodzi. Zamiast walczyć zodzieniem zasłaniającym dolną połowę ciała ofiary, zarejestruje obserwacje dotyczące obrażeń wczęści górnej. Przy odrobinie szczęścia wkrótce zjawi się Tony ipomoże rozebrać mężczyznę dokońca.

				Rachel odłożyła nożyce, ustawiła lampkę oraz mikrofon nad klatką piersiową denata iwłączyła nagrywanie.

				–Zwłoki ofiary zidentyfikowanej jako… Aniech to! –Wyłączyła mikrofon izaczęła nerwowo przeglądać dostarczony przez ratowników protokół. Zmarszczyła brwi. Nażadnym dokumencie nie było nazwiska! Niezidentyfikowane zwłoki doskonale ubranej ofiary strzelaniny. Przez głowę przeleciało jej, że być może zabójca zwyczajnie rąbnął ofierze portfel. Spojrzała smutno namężczyznę. Naprawdę szkoda, że zginął ztak trywialnego powodu. Przyszło nam żyć wchorym świecie, pomyślała.

				Pani koroner odłożyła plik dokumentów iponownie włączyła mikrofon.

				–Sekcję niezidentyfikowanych zwłok przeprowadza doktor Garrett. Denat to biały mężczyzna, wzrost około 190 centymetrów. –Oszacowała ostrożnie, odkładając dokładne pomiary napóźniej. –Wygląda nasprawnego izdrowego.

				Wyłączyła mikrofon ipokręciła głową. Określenie „sprawny izdrowy” wtym przypadku było dość zachowawcze. Mężczyzna miał posturę atlety. Płaski brzuch, szeroka klatka piersiowa iumięśnione ramiona. Ijeszcze te szlachetne rysy! Rachel podniosła jedno, anastępnie drugie ramię denata wposzukiwaniu ewentualnych obrażeń naich spodniej stronie. Odsunęła się znachmurzoną miną. Naskórze nie było żadnych blizn iznamion, żadnych znaków szczególnych. Poza raną postrzałową tuż nad sercem, ciało ofiary było bez skazy. Nawet palce miał doskonałe.

				–Dziwne –mruknęła podnosem. Zazwyczaj podczas oględzin odkrywała co najmniej kilka uszkodzeń, choćby ślad po wycięciu wyrostka robaczkowego. Ten mężczyzna był jednak bez skazy. Nie miał nawet odcisków ani odgniotków nadłoniach. Bogaty arystokrata? Rachel wzamyśleniu przeniosła wzrok najego twarz. Bardzo klasyczna uroda, lecz bez śladu opalenizny. Atacy eleganccy milionerzy zazwyczaj zdumą obnosili przywiezioną zdalekich podróży opaleniznę lubregularnie bywali wsolarium.

				Rachel postanowiła nie marnować dłużej czasu nadomysły. Pokręciła głową iwłączyła zpowrotem mikrofon.

				 –Poza raną postrzałową ofiara nie ma znaków szczególnych ani blizn naprzedzie górnej części ciała. Zgon najprawdopodobniej nastąpił wskutek utraty krwi spowodowanej wcześniej wspomnianą raną.

				Nie zawracając sobie głowy wyłączaniem mikrofonu, sięgnęła po szczypce. Wkońcu dyktafon włączał się iwyłączał automatycznie. Reagował nadźwięk izapisywał wyłącznie głos pracującego przy zwłokach koronera. Napodstawie nagrania spisze się później protokół iusunie zniego wszelkie zbędne iprzypadkowe komentarze.

				Rachel zmierzyła ranę postrzałową izapisała nakartce wynik oraz jej umiejscowienie naciele ofiary. Następnie ostrożnie wsunęła szczypce wotwór ipenetrowała go powoli idelikatnie, tak aby nie naruszyć sąsiednich tkanek. Zacisnęła kleszcze napocisku iwyciągnęła go przez szczelinę wskórze.

				Ztriumfalnym „Aha!” wyprostowała się, zdumą obejrzała nabój iodwróciła się, by wrzucić go dorynienki. Naczynia nie było podręką. Poirytowana, wyrzucając sobie wduchu złą organizację pracy, odeszła odstołu irozpoczęła przeszukiwanie szafek iszuflad.

				Wtrakcie poszukiwań przemknęła jej przez głowę myśl, że nieobecność Tony’ego podejrzanie się przeciąga. Zszybkiego wyjścia po kawę zrobiło się już prawie dwadzieścia minut. Najbardziej prawdopodobnym sprawcą opóźnienia była pewna miła pielęgniarka zpiątego piętra. Przypadła Tony’emu dogustu natyle, że znał już napamięć plan jej dyżurów. Starał się organizować sobie przerwy tak, by pokrywały się zjej grafikiem, ajeśli natknął się nadziewczynę podautomatem zkawą, to zapewne zarządził czas wolny. Rachel nie miała nic przeciwko temu. Ona wkrótce pójdzie dodomu, aTony pozostanie sam naplacu boju dokońca nocnej zmiany.

				Znalazła wreszcie rynienkę inabój zagrzechotał metalicznie. Następnie podeszła znaczyniem dobiurka, aby przygotować etykietkę; wdowodach rzeczowych musi panować porządek. Zajęło jej to kilka dobrych minut izdążyła się dwa razy pomylić, zanim wreszcie wszystko było jak należy. To już kolejny znak, że nie jestem wnajlepszej formie, pomyślała, iże opuszczenie zmiany przed czasem wcale nie jest złym pomysłem. Przy wrodzonym perfekcjonizmie Rachel nawet drobne pomyłki skutkowały uniej irytacją, anierzadko zawstydzeniem.

				Osłabiona izła nasiebie, przyklejała właśnie etykietkę dorynienki, gdy kątem oka zarejestrowała ruch. Zastygła nachwilę, po czym odwróciła się wkierunku drzwi, spodziewając się ujrzeć wnich Tony’ego, ale kostnica była kompletnie pusta. Wpomieszczeniu znajdowała się tylko ona iniezidentyfikowany mężczyzna nastole sekcyjnym. Najwyraźniej gorączka spowodowała przywidzenia.

				Rachel pokręciła głową iwstała zza biurka, choć ledwie była wstanie utrzymać się nadrżących nogach. Najej rozpalone czoło wystąpiły kropelki potu, azamiast żołądka iwątroby miała dwa rozgrzane doczerwoności piece. Wmgnieniu oka zimne dreszcze zmieniły się wuderzenia gorąca.

				Usłyszała tajemniczy szelest iponownie spojrzała nastół. Czy prawa dłoń denata nie przesunęła się przypadkiem? Rachel mogłaby przysiąc, że po badaniu położyła ją grzbietem dogóry, ateraz opuszki palców wskazywały sufit.

				Wzrok Rachel powędrował zdłoni natwarz ofiary. Gdy mężczyzna został przywieziony dokostnicy, jego twarz była niemal zupełnie pozbawiona wyrazu –zastygła jak maska –izdradzała jedynie łagodne zaskoczenie, teraz zaś malował się naniej grymas bólu. Może to początek halucynacji?, pomyślała Rachel. Mam zwidy, jak nic, przecież ten człowiek jest martwy. Amartwi ludzie nie ruszają rękami inie robiąmin.

				–Zadużo nocek bierzesz –mruknęła dosiebie podnosem. Powoli podeszła dostołu operacyjnego. Trzeba jeszcze pozbyć się reszty ubrania iprzebadać to, co poniżej pasa.

				Bez pomocy Tony’ego nie zdoła przewrócić nieboszczyka nabrzuch iobejrzeć jego pleców. Zdolną częścią ciała odfrontu też mogłaby zaczekać napowrót asystenta, lecz postanowiła zacząć bez niego. Im szybciej wyjdzie zkostnicy iwróci dodomu, tym lepiej. Najrozsądniej będzie, jeśli teraz zrobię tyle, ile jestem wstanie, pomyślała, sięgając po nożyce, by rozciąć spodnie. Izorientowała się, że nie dokonała jeszcze oględzin głowy.

				Prawdopodobnie nie znajdzie tam drugiej rany postrzałowej, aprzynajmniej nic nato nie wskazuje. Zresztą Fred iDale nie omieszkaliby wspomnieć oczymś takim, wkońcu twierdzili, że wambulansie wyczuli umężczyzny puls, który później ustał. Było to otyle mało wiarygodne, że ofiara najpewniej zginęła wchwili, gdy pocisk przeszył jej serce.

				Rachel odłożyła nożyce iprzystąpiła dobadania czaszki, azobaczywszy piękne isilne blond włosy mężczyzny, pożałowała, że jej rude loki nie są nawet wpołowie tak zdrowe. Nagłowie denata nie odnalazła żadnych skaleczeń ani otarć. Delikatnie ułożyła ją zpowrotem nastole iponownie sięgnęła po instrument.

				Dwukrotnie ciachnęła wpowietrzu, przymierzając się dokładnie dorozkrojenia spodni ofiary nawysokości pasa. Co ciekawe, wcale jej się nie śpieszyło. Dziwne. Studia medyczne skutecznie wyprały ją zewstydu oraz pozbawiły wszelkich oporów wobcowaniu zmęską nagością inie miała pojęcia, co ją teraz speszyło.

				Ponownie łypnęła naklatkę piersiową denata. Rety, on naprawdę ma fantastyczną sylwetkę! Inogi pewnie tak samo wysportowane, pomyślała istwierdziła zzakłopotaniem, że odczuwa coś więcej niż zwykłą ciekawość. Może stąd właśnie wynika jej wahanie? Nigdy wcześniej nie miała podobnych myśli podczas badania zwłok. Co też ta gorączka wyczynia zjej głową!

				Tajemniczy mężczyzna, choć martwy iblady, wydawał jej się całkiem atrakcyjny. Poza tym nawet nieżywy wyglądał całkiem zdrowo wporównaniu zciałami, które zwykle trafiały najej stół. Sprawiał wrażenie pogrążonego wgłębokim śnie.

				Oczy pani koroner zabłąkały się wokolice jego twarzy. Naprawdę się jej podobał, ato już było wysoce niepokojące. Pociąg fizyczny donieboszczyka sugerował poważne zaburzenie, ale Rachel szybko znalazła wymówkę, że świadczy to wyłącznie ojej ubogim życiu towarzyskim. Praca nanocną zmianę skutecznie eliminowała wszelkie możliwości schadzek. Czas, który większość ludzi przeznaczała naspotkania irozrywkę, ona spędzała wkostnicy. Nocki nie sprzyjały randkowaniu.

				Prawdę mówiąc, Rachel nigdy nie miała szczególnie bujnego życia uczuciowego. Jeszcze przed okresem dojrzewania przybyło jej kilka centymetrów wzrostu iprzez całe liceum była wyższa odrówieśników. Znatury nieśmiała iniepewna siebie, jako nastolatka najczęściej podpierała ściany naimprezach. Teraz praca dodatkowo utrudniała jej kontakty towarzyskie, ale jednocześnie stanowiła doskonałe wytłumaczenie, gdy znajomi dopytywali się ojej nieistniejące miłostki. Bez trudu mogła się zasłaniać obowiązkami.

				Musi być znią naprawdę niedobrze, skoro zdradza nekrofilskie skłonności. Całe szczęście, że niedawno zaczęła starać się ozmianę grafiku, bo samotne godziny wkostnicy iwdomu zdawały się mieć nanią zgubny wpływ.

				Zmusiła się dooderwania wzroku odniepokojąco przystojnej twarzy izerknęła naprzygotowane instrumenty. Wduchu zastanowiła się, co ją popchnęło dowybrania takiego zawodu. Odkąd pamięta, pałała szczerą niechęcią dowszystkiego, co związane zlekarzami iwizytami wszpitalach, awjej sennych koszmarach wgłównej roli potrafiły występować igły. Wszelki ból fizyczny znosiła fatalnie iuważała się zanajwiększego mięczaka naplanecie. Naturalnie, wzwiązku ztym zdecydowała się nazostanie koronerem, jakby tutaj igły iinne przykre narzędzia nie stanowiły chleba powszedniego. Rachel uznała to zaprzejaw podświadomego buntu –nie chciała pozwolić, by jej własne lęki ograniczały ją wjakikolwiek sposób.

				Nie powstrzymała się przed kolejnym spojrzeniem nators badanego izatrzymała nachwilę wzrok naranie postrzałowej. Czy ona się przypadkiem nie zmniejszyła? Rachel przyjrzała się dokładniej izamrugała. Mogłaby przysiąc, że klatka piersiowa denata lekko unosi się iopada.

				–No ładnie. Znów przywidzenia zgorączki –mruknęła izmusiła się dooderwania oczu odklatki piersiowej ofiary. Przecież przed chwilą wyciągnęła mu nabój zserca! Facet był martwy bez dwóch zdań, amartwi ludzie nie oddychają. Rachel postanowiła jak najszybciej zakończyć badanie, by móc wreszcie zamknąć zwłoki wchłodni iraz nazawsze wyrzucić zgłowy absorbującego truposza. Ustawiła się wygodnie iwsunęła dolne ostrze nożyc podmateriał.

				–Wybacz. Naprawdę szkoda mi niszczyć te wspaniałe spodnie, ale… –Wzruszyła ramionami iprzecięła materiał.

				–Ale co?

				Rachel zamarła iprzeniosła wzrok natwarz mężczyzny, który właśnie otworzył oczy. Krzyknęła iodskoczyła odstołu jak oparzona. Nogi miała jak zwaty, najej twarzy zaś malowały się jednocześnie przerażenie iniedowierzanie. Zwłoki przyglądały się jej badawczo.

				Zamknęła oczy. Otworzyła je zpowrotem, ale denat nie przestawał się gapić.

				–Niedobrze –stwierdziła.

				–Co niedobrze? –zainteresował się nieboszczyk.

				Głos drżał mu lekko, lecz zważywszy jego stan, mówił nadzwyczaj wyraźnie. Rachel pokręciła głową, pozostając podwrażeniem własnych majaków.

				–Co niedobrze? –Nie dawał zawygraną.

				–Mam halucynacje –wyjaśniła grzecznie Rachel izawiesiła głos, zafascynowana spojrzeniem nieznajomego. Nigdy wcześniej nie widziała równie egzotycznych oczu. Miały nietypowy kształt isrebrnobłękitne tęczówki. Dokładnie takie, jak wjej wyobrażeniach sprzed chwili, choć dobrze wiedziała, że zmedycznego punktu widzenia taki kolor nie ma prawa istnieć.

				Ostatnia myśl uspokoiła ją nieco. Nigdy wcześniej nie widziała srebrnych oczu; ich barwa zaprzeczała naturze. Aha, jej umysł napodstawie wcześniejszego wyobrażenia wygenerował halucynację, gorączka najwyraźniej rosła. Musi być zemną naprawdę niedobrze, pomyślała.

				Tymczasem domniemany nieboszczyk zdążył usiąść. Przyglądał się uważnie.

				–Masz gorączkę? To by wiele tłumaczyło…

				–Tłumaczyło? Niby co? –spytała Rachel, zanim zdała sobie sprawę, że oto wdaje się wdywagacje zwytworem własnej wyobraźni. Skrzywiła się. Choć jednocześnie, niewiele się to różniło odrozmów zezmarłymi, które ostatnio zdarzały się jej regularnie. Co więcej, ten nieboszczyk miał bardzo miły głos, głęboki iaksamitny, jak dojrzałe wino. Och, miód, goździki, cynamon iwino… Tak, dobry grzaniec zpewnością postawiłby ją nanogi ipołożył kres wszelkim przywidzeniom. Lubprzynajmniej sprawiłby, że przestałaby się nimi martwić. Oba rozwiązania były dobre.

				–Nie chcesz podejść bliżej?

				Rachel łypnęła wkierunku stołu. Niespodziewane zaproszenie zupełnie nie miało sensu, lecz kto powiedział, że halucynacje mają być logiczne? Spróbowała negocjacji.

				–Niby po co? Przecież nie jesteś prawdziwy iwcale tutaj nie siedzisz.

				–Nie jestem prawdziwy?

				–Nie. Jesteś wytworem mojej chorej wyobraźni. Wrzeczywistości leżysz martwy nastalowym blacie, ami się tylko wydaje, że siedzisz iże sobie konwersujemy.

				–Hm. –Uśmiechnął się szeroko. Uśmiech też miał ładny. –Askąd to wiesz?

				–Ponieważ martwi ludzie nie siadają inie mówią –wyjaśniła cierpliwie. –Proszę, połóż się już. Zaczyna mi się kręcić wgłowie.

				–Ajeśli nie jestem martwy?

				Pytanie namoment zbiło Rachel zpantałyku, lecz szybko przypomniała sobie ogorączce ikategorycznie stwierdziła, że ten mężczyzna nie ma prawa się ruszać. Postanowiła empirycznie dowieść sobie słuszności tego rozumowania. Zrobiła krok naprzód iwysunęła przed siebie rękę, spodziewając się, że jej dłoń przetnie powietrze, ta jednak zimpetem wylądowała napodbródku mężczyzny. Zaskoczony nieboszczyk krzyknął zbólu, lecz Rachel już go nie usłyszała –wrzasnęła wniebogłosy iodskoczyła odstołu jak oparzona. Dłoń pulsowała zbólu, lecz ona, przejęta krzykiem, prawie nie zwracała nato uwagi. Najej stole sekcyjnym siedział trup!

				Pomieszczenie nagle zaczęło wirować iRachel zobaczyła mroczki przed oczami.

				–Kurde, chyba zaraz zemdleję –stwierdziła przerażona, po czym dodała, niemal przepraszająco. –Ja nigdy nie mdleję. Naprawdę.
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